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Zatarg włosko-abisyński
KORESPONDENCI Z PLACU 

BOJU.

ADDIS - ABEBA (PAT.). Rząd 
abisyński postanowił wydać dzień 
nikarzom zagranicznym legityma
cje, które zapewniają im swobo
dę ruchów w mieście i okolicy o- 
raz uprawniają do czynienia 
zdjęć fotograficznych. Pozatem w 
razie wybuchu wojny, rząd zamie 
rza zainstalować w  pobliżu fron
tu radjostację dla użytku dzienni 
karzy.

JAPOŃCZYCY 
U MUSSOLINIEGO.

RZYM, (PAT.). Mussolini przy 
ją ł wojskową lotniczą misję japoń 
ską na czele z gen. Ito. Członków 
misji przedstawił Mussoliniemu 
ambasador japoński w  Rzymie — 
Sudzimura. Gen. Ito wygłosi! ser 
deczne przemówienie, na które od 
powiedział Mussolini.

MODŁY ZA NIEPODLEGŁOŚĆ.
ADDIS - ABEBA, 11.8. — Ce

sarz Abisynji nakazał ażeby dzi
siejszy dzień poświęcony został 
modlitwom i aby naród cały w 
modlitwach tych połączył się z 
modlitwami, jakie komitety abi- 
syńskie w  Stanach Zjednoczonych 
zaleciły odprawić na intencję po
koju i niepodległości Abisynji.

PRZEKRĘCANIE FAKTÓW .

RZYM, (PAT.). Prezes stowa
rzyszenia inwalidów wojennych 
deputowany Carlo Delcroix w y
stosował do Mussoliniego telegram 
—  w którym m. in. pisze: „Inw a li
dzi wojenni pozdrawiają swego 
wodza i wyrażają radość na myśl
0 walce. Ci, którzy walczyli nad 
Piawą, domagają się chwycenia 
za broń fam, gdzie chodzi niefył- 
kc o obronę życia narodu lecz i 
jego honoru przed tymi, którzy 
niegdyś pozbawili naród w łoski 
praw, jakie dało mu zwycięstwo.

(Rzeczy mają się wręcz odwrot 
nie. To właśnie W łosi chcą Abi- 
syńczyków pozbawić praw, jakie 
im dało zwycięstwo pod Aduą W  
b itw ie pod Aduą zwyciężyli Abi- 
syńrzycy, nie zaś W łosi, którzy 
pod dowództwem gen. Baratien 
musK-F szjbko  uciekać z A fryki 
Ptzyp. Red.).

ANG LJA ZABEZPIECZA 
GRANICE.

LONDYN, 11.8 (PAT). „Sunday
Dispatch" donosi, ze garnizony bry 
tyjskie  na granicy Sudanu i Abisy
nii będą wzmocnione o pięć bataljo 
nów piechoty, któ re  odejdą do E- 
giptu w przyszłym miesiącu. Zwię 
każenie garnizonów ma na celu za- 
bezpiecznie neutralności Sudanu 
anglo - egipskiego ua wypadek za 
targu zbrojnego między Włochami
1 Abisynją. >

SYMPATJE D LA  ABISYNJI.

KA IR , 11.8 (PAT). Po patrjar- 
sze koptyjskim  opowiedział się za 
Abisynją „Związek młodych mu
zułmanów", k tó ry  u tw orzył „Ko
m itet obrony sprawy abisyńskiej” . 
Na czele komitetu stanął książę 
Izmail Daud, członek domu królew  
sikiego. Na honorowego prezesa za 
Proszono księcia Umara - Tussuua, 
kuzyna króla  Fuada. Kom itet ma 
nawiązać łączność z Abisynją i 
proabtsyńskiemi organizacjami w

krajach arabskich. Książę Tussun 
wypowiedział się za wstępowaniem 
egipcjan do armji abisyńskiej.

WŁOSI DOWOŻĄ WOJSKA.

JEROZOLIMA (PAT.). Dwa naj 
większe parowce pasażerskie 
„L loyd  Triestino“ , kursujące sta
le na lin ji Triest — Haifa, „He- 
luan“  i Vienna", zajęte zostały 
przez władze włoskie w porcie 
tijesteńskim dla przewozu wojsk 
i amunicji do A fryk i Wschodniej.

ZABEZPIECZENIE INTERESÓW 
W . BRYTANJI.

LONDYN, (PAT.). „Observe^" 
w  artykule redakcyjnym zwraca 
uwagę na znaczenie jeziora Tana 
dla W . Brytanji. Wrazie rozpoczę 
cia akcji zbrojeniowej W . Bryta- 
nja mogłaby stanąć wobec 'aktu 
dokonanego okupacji przez w ojs
ka włoskie prow incji Górnego N i
lu, która ma żywotne znaczenie 
dla interesów Egiptu i Sudanu.

W Y W IAD  Z NEGUSEM.

PARYŻ (PAT.). Agencja Hava- 
sa ogłasza wyw iad z negusem a- 
bisyńskiin.

Na pytanie czy Abisynją w ce
lu uniknięcia konfliktu z W łocha
mi zdecydowałaby się na ustęps- 
1wa terytorjalne wzamian za po
moc finansową, cesarz Haile Sel- 
lasie oświadczył co następuje:

„Abisynją pragnie przedewszy- 
stkiem, aby je j niezależność nie 
doznała szwanku, ale pragnie rów 
nież, aby prestiż w łoski nie zo
stał narażony na szwank. Rząd 
abisyński chciałby uzyskać poży
czkę dla przyśpieszenia rozwoju 
cyw ilizacji kraju. Jednym ze środ 
ków, mogących się przyczynić dc 
rozwoju ekonomicznego Abisynji, 
jest również uzyskanie portu. — 
Gdyby te dwa żądania zostały o- 
siągnięte. Abisynją nie stawiałaby 
przeszkód w  odstąpieniu części 
Ogadenu. Wzamian za korzyści 
natury finansowej i ekonomicznej

takie jak pożyczka i  uzyskanie 
portu, jak min. Eden w celu u- 
trzymania pokoju już proponował 
Abisynją mogłaby wziąć pod roz 
wagę projekt odstąpienia pewne
go terytorjum. Chodzi o zasadni
cze porozumienie. Porozumienie 
na tej podstawie zawierałoby bo 
wiem szereg szczegółów, nad któ 
rych znaczeniem trzeba oczywiś
cie przeprowadzić dyskusję".

W sprawie gwarancyj, jakie A- 
bisynja mogłaby dać kapitałom  za
granicznym oprócz tych, któ re  są 
już zawarte w  istniejących trakta 
tach cesarz oświadczył co następu 
e:

Pierwszą troską rządu abitsyń- 
skiego jest ulepszenie i zdeformo
wanie ustawodawstwa w tym du
chu, aby móc przyśpieszyć rozwój 
Abisynji. W  sprawie nadziei przy 
wiązanych do konferencji parys- 
skiei i zebrania L ig i Narodów w 
dniu 4 września cesarz oświadczył: 

„Konferencja Paryska będzie pro 
wadziła dyskusję, opierając się na 
traktacie z r. 1906, którego Abisy- 
nja nie podpisała. Ponieważ jednak 
jednym z celów tego traktatu  jest 
zagwarantowanie niezależności i 
integralności terytorjum  abisyńskie 
go wierzymy, iż w ielkie mocarstwa 
będą bronić Abisynji na Konferen
cji Paryskiej.

Jeśli chodzi o zebranie Ra
dy Lig i Narodów w dniu 4 wrześ
nia, to Abisynia ze względu, na o- 
żywiające ją pragnienie pokoju 
jest bardzo szczęśliwa, że kwestia 
stosunków włosko - abisyńskich 
zostanie na niem w  całości poruszo 
na. Abisynją pragnie już teraz pod 
kreślić, że chętnie idzie za decy
zjami L ig i Narodów, jak czyniła to 
dotychczas, zresztą pomimo, iż de
cyzje te nie zawsze by ły  dla A b i
synji w  przeszłości przychylne: tak 
więc Abisynją przyjęła również de 
cyzję, że komisja arbitrażowa nie 
będzie zajmować się kwestją przy
należności terytorjalnej Uai-Ual.

Wzburzenie umysłów
we Francji

W  nocy z soboty na niedzielę 
grupa robotników portowych w 
Brest napadła na dwuch oficerów 
którzy w  czasie zaburzeń dowo
dzili gwardją cywilną. Robotnicy 
z okrzykiem: „Teraz nie macie ba 
gnetów" rzucili się na oficerów.— 
Jeden z oficerów został kopnięty 
w brzuch. Oficer dobył rewolwe
ru i strzelił do napastnika, raniąc 
go ciężko. Ranny w  kilka chwil 
po przewiezieniu go do szpitala— 
zmarł. Wypadek ten w yw ołał sil
ne wrzenie wśród robotników.

W  Le Havre odbyło się dziś 
przed południem zgromadzenie 
protestacyjne urzędników państ

wowych i komunalnych przeciw
ko dekretotm oszczędnościowym 
rządu. W  zebraniu tem wzięło u- 
dział około 1.000 osób. W  rezo
lucjach, przyjętych przez zgroma 
dzonych, potępiono między inny
mi akcję wojska i polic ji w  Bre- 
ście i Toulonie. Po zakończeniu 
zebrania uczestnicy uformowali 
pochód, który udał się pod ratusz 
gdzie odśpiewano międzynarodów 
kę i wznoszono wrogie okrzyki 
przeciwko rządowi.

Podobne zebrania i demonstra
cje odbyły się również w  innych 
miastach Francji i w  Lille, gdzie 
urzędnicy i pracownicy miejskich

Nad czem radzić będzie
Rada Ligi Narodów?

GENEWA, (PAT.). Sekretarjat 
Generalny ogłosił prowizoryczny 
porządek dzienny 84-tej sesji Ra
dy L ig i Narodów. Najważniejszy 
punkt tego porządku dziennego 
stanowi zatarg włosko - abisyńs- 
ki, który ma być rozważany dnia 
4 września.

Rada L ig i na sesji nadchodzą
cej będzie musiała obrać nowego

członka stałego Trybunału Mię
dzynarodowego w Hadze na miej 
see zmarłego Adatci. Pozatem 
znajdują się na porządku dzien
nym zagadnienia konwencji mię
dzynarodowej o statystyce han
dlu zagranicznego, a także sprawo 
zdanie Komitetu Prawników o 
skargach katolików, żydów i so
cjalistów na Senat gdański.

Pakt Europy środkowej
PARYŻ, 11.8 (PAT.). Według 

„Le Temps" pakt Europy środko 
wej ma być oparty na trzech za
sadach: nieagresji, nieingerencji i 
nie udzielania pomocy napastni
kowi. Formuła nieingerencji—  pi 
sze dziennik — będzie najtrudniej 
szą do ustalenia, ponieważ w tej 
sprawie Niemcy rozwiną swą grę 
polityczną. Niemcy zgodziłyby się

Portugalia
nie handluje koloniami

PARYŻ, 11.8 (PAT). Poselstwo
portugalskie w  Paryżu ogłasza ko 
munikat, siwterdzający, że kolonje 
portugalskie nie będą r ig dy  przed 
miotem rokowań dyplomatycznych 
lub tranzakcyj finansowych.

Komunikat spowodowany został 
wiadomością dziennika „Echo de 
Paris", k tó ry  doniósł, jakoby koio- 
rjja portugalska w Angola miała 
być odstąpiona Włochom za w y
rzeczenie się akcji przeciwko A b i
synji.

niewątpliw ie na wyrzeczenie się 
wszelkiej interwencji siły w  Au- 
strji, ale chciałyby nadać zasadzie 
nieingerencji taki sens, iż możliwy 
byłby wszelki manewr wewnętrz 
ny przeciwko niepodległości Au- 
strji.

,„Le Temps" mówi o innych tru 
dnościach: o stosunku W ęgier do 
Małej Ententy i o sprawie Habs
burgów. W yw ody swe dziennik 
kończy twierdząc, iż zgoda zasad 
nicza co do programu konferencji 
dunajskiej będzie stanowiła w iel
ki krok naprzód w kierunku pacy 
fikacji Europy.

Szarańcza
— Wielkie chmary szarańczy na

wiedziły ostatnie dolinę Akke, obsia 
dając pola i  niszcząc zbiory w oko
licy. Szarańcza obsiadła częściowo 
również samo miasto Akko. Depar
tament rolnictwa rządu palestyńskie 
go wysłał specjalną komisję do Ak
ko dla przeprowadzenia walki z sza
rańczą.

Strajki z powodu głodowych płac
WASZYNGTON (PAT.). Zarząd 

robót publicznych w Nowym Jor
ku zapowiedział, że robotnicy —

Ulepszone narzędzia
mordu

LONDYN, (PAT.). „Sunday D i
spatch" donosi, że w  najbliższym 
czasie ma być zmieniony karabin, 
którego używa armja brytyjska. 
Nowy typ karabinu, wynalazku 
angielskiego będzie lżejszy i mo
że oddać 50 strzałów na minutę. 
Nowy karabin został wybrany 
spośród pięciu nowych typów, z 
których dwa są wynalazkiem za
granicznym. Zamiana karabinów 
kosztować ma 3 m iljony funtów.

którzy w  poniedziałek nie staną 
do pracy, zostaną skreśleni z l i 
sty otrzymujących zasiłki państwo 
we.

Jednocześnie różne organizacje 
robotnicze a przedewszystkiem 
„W orkers Alliance of America" 
zapowiadają, że od 17 b. m. po
prą strajk robotników na robo
tach publicznych, aby przeciw
stawić się głodowym płacom, w y
płacanym przez skarb.

ATENY (PAT.). Robotnicy a- 
teńscy proklamowali na wtorek, 
13 b. m. dwugodzinny strajk. W ła 
dze mają nadzieję, że strajk ten 
będzie odwołany, gdyż rząd ąapo 
wiedział wprowadzenie przymuso 
wego rozjemstwa w  zatargach po 
między przedsiębiorcami i robot
nikami.

zakładów użyteczności publicznej, 
na znak protestu przeciwko de
kretom oszczędnościowym rządu 
przerwali na kwadrans pracę.

PARYŻ, (PAT.). W  pogrzebie 
dwuch robotników zabitych w  
czasie ostatnie!] zajść w  Tulonie 
wzięło udział około 20 tys. osób. 
Pogrzeb miał przebieg spokojny. 
Na cmentarzu- wygłoszono dwa 
przemówienia, mianowicie zabrał 
głos sekretarz generalny unji de
partamentalnej skonfederowanych 
syndykatów Portalis oraz deputo 
wany komunistyczny M idol. Obaj 
mówcy wystąpili energicznie prze 
ciw niezorganizowanym wystąpię 
niom w  Tulonie, wzywając klasę 
robotniczą do zachowania jedno
ści, niezbędnej do w alki przeciw 
dekretom rządowym. Do żadnych 
incydentów nie doszło.

KOMISJA ŚLEDCZA.

PARYŻ, (PAT.). Do Tulonu 
przybyli członkowie komisji par
lamentarnej wyłonionej przez u- 
grupowania lewicowe w  celu zba 
dania zajść w  Tulonie. Członko
wie komisji nawiązali natych
miast kontakt z deputowanymi te 
go okręgu, należącymi do „Fron
tu Ludowego", poczem rozpoczę
to przesłuchiwanie świadków 
zajść Członkowie komisji zamie
rzają również zażądać audjencji 
u prefekta morskiego wiceadmi
rała Berthelot i u prefekta depar
tamentu Varmonniera.

PARYŻ, (PAT.). M inisterjum 
spraw wewnętrznych, zakazało 
wyświetlania filmu przedstawiają ę 
cego zajścia w  Tulonie i Breście.

Powodzie w Japonji i Chinach
TOKJO, 11.8 (PAT). Ulewne de

szcze, jakie nawiedziły środkową 
Jaiponję, spowodowały olbrzymią 
powódź, w  czasie które j zginęło ?0 
osób, a 40 odniosło rany. 12 tyis. do 
mów w rejonie Kyoto i 60 ty®, w  
rejonie Osaka stoi pod wodą.

SZANGHAJ, 11.8 (PAT). D duo- 
szą z Sinanu, że przerwanie tamy 
w górnym biegu Żółtej rzeki zagra
ża powodzią pięciu okręgom w  za
chodniej ozęści prowincji Szantuń- 
sfciej.

Dwie ofiary pioruna
W  sobotę wieczorem przeszła 

nad Tarnowem i okolicą długotrwa 
ła gwałtowna burza z piorunami i 
ulewnym deszczem, wyrządzając 
znaczne szkody.

W  czasie burzy w  Dąbrówce Ty 
chowskiej k/Tarnowa piorun ude

rzy ł w  drzewo, pod które schronili 
się parobcy. Piorun zabił dwóch z 
nich: Jana Dąbrowskiego i Miohaał 
Cichowskiego, a Alojzego S ikor
skiego ciężko poraził. Nadto p o- 
run zabił w tejże miejscowości 3 
pary koni.

Wypadek w górach
M EDJOLAN, 11.8 (PAT). W  cza 

sie wyczki na Monte Rosa spadli 
do przepaści i porieśli śmierć trzei 
Hiszpanie, jeden ksiądz i  dwaj se
minarzyści .Ciała zabitych znaleź
l i  przewodnicy włoscy.

Rekursy podatkowe
M inisterjum  Skarbu stanęło na 

stanowisku, że równoznaczne z na
daniem listu poleconego zawiera
jącego rekuns jest taicie wysłany 
pocztą lis t zw ykły, o ile na podsta 
wie stempla pocztowego można 
niezbicie ustalić datę wysłania ko 
nieczną dla sprawdzenia, czy p ła- 
ta ik  podatkowy zachował termin, 
przysługujący mu do wniesieria  re 
kursu.

Pierwsze zbiory
winogron w Polsce

Jak się dowiaduje agencja PID. 
w  r. b. spodziewane są pierwsze 
zbiory winogron w  Polsce. W ed
ług danych M inisterjum  Rolnictwa 
ta  terenie woj. stanisławowskiego 
w Zaleszczykach i ich okolicach 
na 111 hektarach ziemi, zaplanto- 
wano już latorośl winną. Zbiory wi 
nogron w Polsce zaspokoią częścio 
wo zapotrzebowanie naszego ryn
ku ua wina tańszych gatunków.
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Ostatnia Karta Mussoliniego
Korpus ekspedycyjny włoski 

jest przeładowany uzbrojeniem 
technicznem. Pod tym wzglę
dem armja włoska, któia poże
ra blisko połowę jawnych i ukry 
tych pozycji w rozdętym do nie 
możliwości budżecie państwo
wym, jest niewątpliwie siłą po
ważną, przerastającą wielokrot 
nie słabsze techniczne siły Abr 
synji.

Z takiem przygotowaniem 
technicznem Mussolini, gdy zde 
cyduje się na pierwsze uderze
nie, odniesie zapewne odrazu 
sukcesy na terenie Abisynji. 
Osiągnąwszy je, będzie armja 
włoska niechybnie usiłowała 
skłonić armję abisyńską do 
przyjęcia bitwy w szczerem po
lu. Tego abisyńczycy, zgodnie 
z ich tradycją wojskową, m -  
pcwno nie uczynią. Ich terenem 
walki to — góry. Gdy Abi
syńczycy nie przyjmą bitwy 
można przewidywać, że zaozmie 
się okres najtrudniejszy kam pa 
nji włoskeij. Dkres, walk pod 
jazdowych będzie %ękał armję 
włoską, nie znającą terenu. Wło 
si będą mieli w  tej sytuacji 
wszystko niemal do przegrania, 
abisyńczycy zaś — wszystko 
do zyskania.

A b isyń czycy  —  zauw aża słu  
sznie organ w łosk ich  dem okra- 
tcznych ugrupowań antyfaszy
stow skich , „G iustizzia e Liber- 
ta" —  w  niczem  nie przypom i
nają w łosk ich  ugrupowań o p o 
zycyjnych z okresu 1922 roku, 
które dały się tak łatw o zw ycię  
żyć faszyzm ow i. A b isyńczycy  
nie ustąpią nigdy w  spraw ie te  
rytorjum, a napew no nie ustą- 
p  .? w  d o b re j w ierze. Podejmą 
w alkę w  chwili, gdy W łochy  
będą się tego najmniej spodzie
w ały . Naród, który ma za sobą  
15-w iekow ą niepodległość, na
ród, który p rzeciw staw iał się 
skutecznie i odpierał ataki R zy  
mian, Egipcjan, D erw iszów , 
W łochów , nie da się w rogow i w  
ciągu roku lub dwóch lat. A bi- 
synja m oże się zatem  stać dla 
M ussoliniego tem, czem  była dla 
N apoleona Hiszpanja. Gdy naj
w ięk szy  w y siłek  w łosk i będzie  
już dokonany, zacznie się dopie 
ro ruchawka po stronie Abis.yń 
czyków .

Marzenia włoskie, które te- 
taz, pod wpływem upojenia i 
podniecenia przedwojennego, 
już oddają w ręce włoskie całą 
Abisynję, mogą się szybko za
mienić w rozczarowania boles
ne. Pomimo doskonałego zaopa 
trzenia armji włoskiej w arty- 
lerję, samoloty, czołgi, przeciw 
nik abisyński nie przestaje być 
przeciwnikiem groźnym. Wśród 
książąt abisyńskich, t- zw. 
,,ras", znajdują się dowódcy o 
nieporównanym instynkcie żoł
nierskim, umiejący utrzymać 
wśród podwładnych znakomity

nastrój bojow y. Żołnierz abisyń  
ski jest św ietnym  żołnierzem , 
zw łaszcza na terenach górskich, 
A b isyń czycy  posiadają przeszło  
1.000 karabinów  m aszynow ych. 
Przy pom ocy tej broni, d osk o
nale zam askow anej, potrafią 
długo pow strzym yw ać pochód  
w łosk i i ldziesiątkow ać naciera
jące kolum ny w łosk ie  A bisyńczy  
cyto— je dnem słow em  —  p ra w 
dziwi w ojow nicy. Są mistrzami 

rw  urządzaniu niebezpiecznych  
pułapek, celują w  w alkach noc 
nych, nagłych, n iesp od ziew a

nych napadach na wroga.
W  miarę w ięc, jak w ojska  

w łosk ie  będą się posuw ały  n a
przód —  a będą m usiały posu 
wać się* naprzód, chcąc w y p e ł
nić plan M ussoliniego: okupacji 
w ielkiej połaci Abisynji —  n ie
bezp ieczeń stw o  sytuacji wojsk  
M ussoliniego b ędzie  w zrastało. 
Bo w ie  o tem  każdy naw et laik, 
iż w  wojnach kolonjalnych nie  
ty le znaczą liczne jednostki 
bojow e, ile duch, panujący w 
szeregach w alczących , w yrobie  
nie i zapał w ojenny. Francja i 
Anglja, podejmując w alki kolo- 
njalne, p osługiw ały  się przede- 
w szystk iem  w ojskam i kolonjal- 
nem i (tuziem cam i), w yspecjali- 
zow anem i w  takich w alkach  o- 
raz w ojskam i białem i, rów nież  
mającem i za sobą dośw iadcze
nia w alk  kolonjalnych. Tym 
czasem  conajmniej po łow a od
działów , które M ussolini skiero  
w ał do A fryki W schodniej —  
to ochotn icy  (w ięcej z musu!) z 
milicji faszystow skiej, oraz woj 
ska regularne, które najmniej
szej nie okazują ochoty do prze 
lew ania krwi. W idocznie dla do 
dania im otuchy, pow ołuje Mu-

Kanał
Moskwa-Leningrad

Rząd sowiecki pracuje obecnie nad 
wielkim planem przeprowadzenia w 
Rosji Europejskiej całej sieci kana
łów.

Przedewszystkiem opracowuje się 
plan stworzenia drogi wodnej po
między Moskwą a Leningradem. W 
dalszych zamierzeniach leży połą
czenie Bałtyku z Białem morzem, 
Leningradu z porzeczam Wołgi i rze 
ki Don z Wołgą.

Moskwa ma według opracowanych 
projektów mieć połączenie wodne ze 
wszystkim i morzami, otaazająccmi 
Sowiety. Władze sowieckie po prze
biciu tych kanałów spodziewają się 
znacznego potanienia transportu 
drzewa z Północy i  węgla z zagłębia 
Donieckiego.

Wykonanie tych planów wymagać 
będzie olbrzymiego wysiłku. Oblicza 
ją, że trzeba będzie wykopać 300 
miljonów metrów sześć, ziemi. Ka
nały będą tak głębokie, żeby po nich 
mogły także większe statki kurso
wać. Wykonanie tego gigantycznego 
planu potrwa conajmniej osiem lat.

II.

ssolini do życia w  A fryce try
bunały specjalne, które są w ła-  
ściw em i trybunałam i polow em i.

Na w szelk i w ypadek...
W łosi posiadają w  A fryce ja

kiś korpus w ojsk kolorow ych, 
jednak siła liczebna tego korpu  
su nie jest znana. W iadom o je
dynie, że gdy gen, D e Bonc  
objął zim ą roku b ieżącego  do 
w ództw o nad Erytreą i Somalją, 
zastał on tam  około  8.000 żo ł
n ierzy kolorow ych, t. zw. „du- 
b atów ”, służących w  armji w ło  
skiej. Ilu w  ciągu b ieżącego  ro 
ku w cie lon o  m urzynów do sze 
regów  armji w łoskiej w  A fryce, 
tego narazie nie m ożna ustalić. 
N ie było  tego zapew ne w iele, 
gdyż w łosk ie  dow ództw o uczy
ni dobrze, nie ufając zbytnio  
tym  żołnierzom , którzy są z 
krw i i kości w spółw yznaw cam i 
i w spółplem iennikam i Abisyń- 
czyków .

M ussolini już się zapew ne nie  
w ycofa. B ędzie p osy ła ł m łodzież  
w łosk ą  pod noże i kule A bisyń  
czyków , będzie ją w y sy ła ł na 
śm ierć, która czyha tam, w  
A fryce w  postaci febry, malarji, 
tyfusu. J eszcze  w ojny nie roz
począł, a już W łochy pon iosły  
straty w  w ysok ości conajm nie. 
10.000 żo łn ie rz y  1 ro b o tn ik ó w  
G dy „marsz" abisyński będzie

podjęty, będzie ofiar setki, ty 
siące, dziesiątki tysięcy!.-.

M ussolini liczy  na zw ycię
stwo. Tak przynajmniej zapew  
nia nalew o i naprawo. A le  ostat 
nie słow o  n ależy  nie do niego. 
M ussolini posiada w  tej chwili 
w ładzę i środki na to, aby w oj
nę rozpętać. A le jak zakończyć  
wojnę, która m oże się okazać  
i napew no okaże się długotrwa  
ła, ciężka, obfitująca w  w ielk ie  
straty? M ussolini p ostaw ił swój 
los na jedną kartę. O losie  tym  
rozstrzygną A b isyń czycy  i ro
botnicy i chłopi w łoscy , którzy  
na pustyni i w  górach abisyń
skich będą posiadali oddawna  
upragnioną broń i —  m ożność  
decyzji.

Faszyzm , który w ybiera się 
do A fryki po triumfalne zw ycię  
stw a i sław ę, m oże pow rócić  
stam tąd rozbity i rozgrom iony  
choćby naw et A b isyń czycy  nie  
rozgromili doszczętn ie oddzia
łów  w łosk ich: w ystarczy, jeśli 
zadadzą W łochom  dotkliw ą kię  
skę. Pom im o przew agi technicz  
nej w łosk iej, k lęskę tę uw aża
my tu za m ożliw ą i praw dopo
dobną. Przekona się o tem  rów  
nież M ussolini, ale w ted y  b ę 
dzie już —  zapóźno.

A N T O N IO  B E V IL A C Q U A .

Niemcy zdobywają
rynek polski

„G aze ta  H andlow a" ogłasza da 
ne, dow odzące, że N iem cy są dziś 
głów nym  dostaw cą zagranicznym  
Polski.

W  ciągu trzech  pierw szych 
m iesięcy r. b. przyw óz z Podsk 
do N iem iec niem al, że się m e 
zw iększy ł (w porów naniu  z tak im  
że okresem  r. ub. n as tąp ił w zrost 
ze 194 milj. zł. n a  195 mĄ. t. j. o 
jeden miljon), tym czasem  p rzy 
wóz z N iem iec do Polski zwięk-

Po upadku g a z e t-
kolej na radio

W  pierw szych dniach sierpn ia 
ilość abonentów  radjow ych w  Niem 
czech w ynosiła 6.516 tysięcy, co 
stanow i spadek  o 72 tysiące w  po 
rów naniu z poprzednim  m iesią
cem.

T a w iadom ość z N iem iec pow in
na być ostrzeżeniem  dla innych 
państw , k tó re  chcą z rad ja uczynić 
nudne uarzędizie nieudolnej p ro p a 
gandy.

szył się z 21 miljonów 100 tysię
cy zł. na 28 miljonów 300 tys., tj. 
o 7 miljonó*,- 200 tysięcy. U dział 
N iem iec w  ogólnym im porcie P o ' 
ski w ynosi 14,4 proc. (poprzednio 
—  10,9 proc.).

Przyw óz z Niem eic m aszyn, a r-  
ty k ó w  elek trycznych  i w sze lk ie
go rodzaju  instrum entów  praw ie 
się  podw oił w obec r. ub., p rzy 
w óz lek rastw , farb, p rze tw orów  
Chemicznych w ogóle —  w zrósł nie 
mai o 50 proc.

N iem cy n ie usta ją  w  swych za
biegach o dalsze rozszerzen ie sw e 
go zby tu  w  Polsce.

P isaliśm y już. że przyw óz z 
N iem iec m oże okazać się groźny 
dla polskiego przem ysłu . Z d ru 
giej strony  korzyść  Polski n a  obro 
cie handlow ym  z Niem cam i w y 
raz iła  się, jak  wiadom o, cyfrą 2C 
m iljonów „zam rożonych należno
ści.

J a k  rów nież w iadom o naszym  
czytelnikom , w  B erlinie toczą się 
rokow ania  o t ra k ta t  hand low y Pol 
ski z N iem cam i.

(1. w.)

Krótkie wiadomości telegraficzne
— W Leningradzie skazano na ciągu 4 lat zdefraudował 4 mil jony

śmierć za popełnione nadużycia dy
rektora kooperatywy Katzenelsona, 
oraz dozorcę fabryki. Katzenelsonw

Praca a „rząd autorytatywny"
W ielki i poczytny, burżuazyjny 

dziennik holenderski „Haagsche 
Post" zam ieścił niedawno zna
m ienny artykuł o położeniu prasy 
w państwach dyktatorskich, „au
torytatywnych" ł t. p. Oto główną 
treć wyw odów  dziennika haskie
go:

„W niektórych krajach prasa 
daje obecnie wyraz nie9zczerości 
Kraje te popełniają, lub zam ierza
ją popełnić napad na słabego  
przeciwnika i w  krajach tych SU  
MIENIE PUBLICZNE JEST ZU
PEŁNIE PRZYTĘPIONE przez nie 
wołniczą, poniżającą się prasę, 
która, jeśli ma nawet jeszcze re
sztki charakteru i poczucia god
ności, w łaściw ości te starannie u- 
krywa".

„Jeden rząd przygotowuje z  zim 
ną krwią wojnę im pcrjii-styczną, 
a prasa musi ze spętanem i ręka
mi zaprząc się do rydwanu nicspra 
w iedliw ości i pomagać rozszerza
niu BEZWSTYDNEGO kłamstwa, 
że to tylko przygotowania prze
ciwnika zmuszają do w szczęcia  
kroków nieprzyjacielskich i że 
przeciwnik jest stroną atakującą, 
a nie odwrotnie".

„W  drugim kraju odbywa się  
podobne zjawisko. Podjudzana 
przez zręcznego szefa propagandy 
i reklamy banda gangsterów —  a 
wśród nich ludzie w mundurach— 
urządza napady na spokojnych

Fryderyk Engels
40-ta rocznica zgonu

5-go  sierpn ia 1895 roku zm arł 
w Londynie w ielki teo re tyk  So
cjalizm u Fryderyk  Engels, p rzy
jaciel M arksa. W  pięc dni potem , 
10-go sierpnia, zgodnie z te s ta 
m entem , w rzucono prochy do mo 
rza.

P rzypom inam y czytelnikom  tę 
datę . N atu ra ln ie  na myśl nam  nie 
przychodzi p rzedstaw iać  tu  ży
cie, p race, znaczenie E ngelsa. Na 
to  ani chw ila po lityczna nie po 
zw ala , ani m iejsca w dzienniku 
niem a. P rzypom inam y ty lko rocz
nicę i sk ładam y HOŁD pam ięci!

Jeszcze nie tak  daw no postać  
Engelsa ja k o ś  nikła w wielkim 
cieniu M arksa. P race  naukow e o- 
s ta tn ie j doby zaczęły  jednak  przy 
w ra ca ć  E ngelsow i w łaściw e s ta 
now isko. P rzypom inam y M aksa 
A dlera „E ngels jak o  m yśliciel"; 
przypom inam y duże dzieło G. 
M eyera „F ryderyk  E ngels". N ie
w ątp liw ie  ciekaw e je st bardzo  
obszerne studjum  o Engelsie w  
jednym  z osta tn ich  tom ów  Dużej 
Sow ieckiej Encyklopedji.

W ykry to  i podkreślono  sam o 

sa. W skazano  jego w ażne prace 
na polu filozoficznem  i socjolo  
gicznem  (praca przeciw  . D uhrin- 
gow i, rzecz o Feuerbachu). W ska 
zano jego  rolę w  praktycznem po 
kierow aniu polityką i ideologią 
europejsk iego  socjalizm u, zw łasz
cza niem ieckiego, po zgonie M ar 
ksa. O św ietlono jego rozległą w ie 
dzę na terenach  specjalnych, np. 
na terenie w iedzy w ojskow ej; p i
sze o tem w łaśn ie w  sierpniow ym  
„K am pfie" Franzel w artykule pt. 
„G enerał Engels".

O statn io  ukaza ła  się w  P radze  
w  opracow aniu  K autskego cieka
w a korespondencja Engelsa, w ła 
śnie z K autskym  pt. „Z  w czesne
go okresu  m arksizm u".

O tej korespondencji pisze tow . 
O. Bauer w  art. p. t.: „F ryderyk  
Engels —  nauczyciel naszych cza 
sów ". D ow odzi, że E ngels był 
zaw sze daleki od oportun izm u i 
s ta ł w e w szystk ich  sw ych w sk a 
zów kach prak tycznych  na g ru n 
cie konsekw entnego  m arksizm u. 
Z d rugiej atoli strony  bardzo  
trzeźw o, realistycznie oceniał mo-

dzielność m ocnego um ysłu Engel żliw ość każdej danej, konkretnej

h istorycznej sy tuacji; n igdy nie 
był „sekciarzem ", ciasnym  dogm a 
tykiem , n igdy  nie zryw ał z cało
ścią k lasy  robotniczej, zaw sze był 
w ierny  słow om  „M anifestu Komu 
n istycznego" z r. 1848, że socjali
ści w inni s tanow ić tylko aw a n g a r 
dę całej k lasy  robotniczej. W o 
bec tego, p o w iad a  B auer, n ikt nie 
może być lepszym  nauczycielem  
klasy robotn iczej w  obecnej chw i
li, niż E ige ls , albow iem  dziś na 
porządku  dziennym  m iędzynarodo 
w ego ruchu robotn iczego  stoi za 
gadnien ie syntezy całości ruchu, 
połączenia daw nego  sekciars tw a 
kom internow skiego  z szerokim , 
ale czasam i w padającym  w  opor
tunizm  zachodnio  -  europejskim  
ruchem  socjalnodem okratycznym .

T a k  pisze B auer z okazji 40-tej 
rocznicy. Czy m a rację  —  w to 
nie w chodzim y. Chcem y tylko pod 
kreślić, że E ngels jest nadal żyw y  
w  naszych szeregach  socjalistycz 
nych; że jego  nauki są s tud jow a- 
ne do dziś dn ia ; że jego sam o
dzielne w ielkie zasługi teo re tycz
ne i p rak tyczne bynajm niej z a 
pom niane nie są.

W ielki N auczyciel Socjalizm u 
dalej uczy nasze  szereg i socjali
styczne.

K. CZAPIŃSKI.

obyw ateli. Prasa na to oświadcza  
Z POLECENIA OFICJALNEGO, 
że łobuzerja nie składała się  z 
łudzi partji i ponadto, że sprowo- 
ry( — co niepodejrzani świadko- 
kowana została przez swoje ofia- 
w ie, w  osobach wszystkich kore
spondentów zagranicznych, okreś
lają jako NIEGODNE KŁAM 
STWO".

Dziennikarz w kraju dyktator
sko rządzonym nie ma ‘innego wy 
boru, jak —  w yć z wilkami lub 
zniknąć. Poniża go się stale do ro 
li LIZUSA, OBŁUDNIKA i MAR- 
JONETKI. „Głos prasy" z takiego  
kraju stracił przeto w szelką war
tość. O PRAWDZIWYCH N A 

STROJACH OPINJI PR A SA  TA  
NIC NIE GŁOSI... Dyktatorzy zmu 
szają do milczenia sumienie naro 
du, które m oże znaleźć wyraz 
tylko w jego prasie. Oto w ielkie  
przekleństw o dyktatury. N iektóre  
kraje są tego drastycznym i wzbu 
dzającym odrazę przykładem".

A czkolw iek  ostre uwagi „Haag 
sche Post" kierowane są głównie 
pod adresem Trzeciej Rzeszy  
w łoskiego faszyzmu, —  nie za 
szkodzi jeśli nad kwestją „wielkie 
go przekleństw a dyktatury" zasta  
nowi się również prasa, reprezen
tująca w niektórych innych kra
jach obóz t. zw. „sanacji moral
nej".

X-

Polski strajk
w fabryce „Kadra-Kajet”

W  pią tek , dn. 9 b. m. w ybuchł 
s tra jk  w fabryce in tro ligatorsk ie j 
K adra  - K ajet" , 16 robo tn ików  o- 

kupuje fab rykę i w alczą p rz e c w  
redukcji personelu  i płac, s tosow a
nych przez fabrykantów .

F abrykanci w ysunęli dw utygod
niow e w ym ów ienie dla w szystkich 

ośw iadczyli gotow ość przy jęcia  
części personelu  na now ych, pogor 
szcnych w arunkach . R obotnicy  
w zburzeni n i e u z a s adn i oi Je mi żąd a
niam i fab rykan tów , gotow i są do 
w alk i aż do zw ycięstw a. A kcja ta  
zyskała sym patje w szystk ich  ro b o 

tn ików  in tro ligato rów  W arszaw y.
Z ebran ie bezrobo tnych  in tro lg a -  

to rów  ze Zw iązku n a  Nowym  Św:e 
cie w ypow iedziało  się jednogłośnie 
za poparc iem  pow yższej akcji. Zna- 
m iennem  jest, że firm a pow yższa 
w ykonyw a zam ów ienia Ubezp. 
Społ. na 750.000 legit. człon, F ab ry  
kanci otrzym ując zeszłoroczne ce 
ny, chcą jednak  redukcji płac, by 
kosztem  robo tn ików  pow iększyć 
swe zyski. R obotnicy na to  nigdy 
nic pozwolą.

W łaścicielam i fabryki „K adra  - 
K aje t" są p.p. Zycher i K ow alew 
ski.

Akcfa bojkotowa
I. K. C. zatacza coraz szersze kręgi

rubli. 11 pozostałych oskarżonych 
skazano na kary więzienia od 5 do 
10 lat.

— Z Obersdorf w Bawarji dono
szą o trzecim z rzędu tragicznym wy 
padku w tamtejszych Alpach. Tym 
razem ofiarą gór padła niemka z 
Mannheim.

—  W Spingfield w stanie Ohio 
w katastrofie, spowodowanej zderze 
niem pociągów, kilka osób utraciło 
życie. Są również liczni ranni, nie
którzy z nich bardzo ciężko.

— W wykonaniu wyroku śmierci 
rozstrzelano w Medjolanie przemy
słowca Vittorio Longo, który zeszłe
go lata zabił na drodze żebraka 1 
spalił go wraz ze swoim samochodem 
Mord popełniony został celem symu
lacji katastrofy samochodowej s 
Longo i otrzymania od towarzystwa 
asekuracyjnego sumy 600.000 lirów 
do wysokości której samochód był 
ubezpieczony.

— Wskutek gwałtownego osunię
cia się terenu zginęło 63 mieszkań
ców miasta Balongan na Manili.

— Agencja Havasa donosi z Bruk 
seli: W parku zabaw i rozrywek na 
wystawie międzynarodowej wybuch? 
pożar, który zniszczył 15 małych sto 
isk.

W ślad  za Zw iązkiem  P raco w 
ników  B ankow ych poszedł Z jed
noczony Z w iązek  P racow ników  
U bezpieczeń Społecznych, k tóry  
rów nież zaleca bo jko t I. K. C. ze 
w zględu na w rog ie  stanow isko—  
jak i dziennik ten zajm uje w  sp ra 
w ach pracow niczych.

K om itet W ykonaw czy  Zw iązku 
postanow ił:

1. Z abronić O ddziałom  Z w iązku 
p renum erow ania  dziennika I. K. 
C., o raz udzielan ia  mu w szelkich 
inform acyj o życiu Z w iązku.

2) w ezw ać w szystk ich  członków  
Z w iązku  do zan iechania prenum e 
ra ty  i do n ienabyw ania  dziennika 
I. K. C. jak  rów nież n ieum ieszcza 
nia w  nim żadnych  ogłoszeń.

3) w ezw ać członków  Zw iązku 
do szerzen ia_w śród  rodzin, ko le
gów  i znajom ych bo jko tu  I. K. 
C„

4) zw rócić się za pośredn ic t
wem „U nji" do w szystk ich  Zw ią 
zków  pracow niczych  z w ezw a

niem do og łoszen ia i p rzep ro w a
dzenia bojkotu ,

5) w ezw ać Kom itet W ykonaw 
czy Unji ZZPU, o stw orzenie dla 
skoo rdynow an ia  akcji Kom itetu 
B ojkotow ego I. K. C,

Jak ich kochają...
Dziennik „Die Stumie" donosi t 

Lm zv, że na interwencję radcy sta
nu Kinmiela, ścięto drzewo, o k*óre 
w dniu 13 lipca rozbił się samochód 
kanclerza Schuschnigga.

Zarządzenie to wydano celem po
łożenia kresu skandalicznym rzec tom. 
k-O^t się tam działy. W szyscy prze
chodnie uważali za swój obowiązek 
wg*yk na drzewie swe nazwisko. — 
zaś bardzicej przedsiębiorczy osob- 
nicj. sprzedawali małe kawałki ko- 
"V, zdartej z drzewa po cenie do 30 
szylingów, jako pamiątki tego w y. 
padku.

Zakaz
akademji żałobnej

W  ubieg łą sobotę m iała odbyć 
się w sali k ina „S finks" ak ad e- 
m j a  ża łobna ku czci zm arłego nie 
daw no tow . C h m u r n e r a  (Leszczyń 
ski ego)  z Bundu.

N a kilka m inut przed począt
kiem akadem ji zjaw iła  się policja 
i w yprosiła  z sali licznie zeb ra 
nych robotn ików  żydow skich.

Katastrofa autobusowa
K ursujący na linji Ł o m ż a - G r a - ,n-v< a  5 ' d U  R a a * y i h

jew o au tobus PKP. uległ k a tas tro  | P o w i e z io n o  do szp .ta la  w  Szczu
fie pom iędzy m iejscow ością S ta - 1 czynie-
w iska  i Szczuczynem  w  pobliżu 
w si S taw iany . W  chwili, gdy  a u 
tobus w jechał na m ostek, szofer, 
chcąc w ym inąć zna jdu jącego  się 
ź rebaka , uderzył w barje rę , sk u t
kiem czego au tobus spad ł z w y
sokości 4 m tr. do row u, p rze w ra 
ca jąc  się do gó ry  kołam i. Konduk 
to r au tobusu  Jan  D erlacz, zosta ł 
zab ity , szofer zaś —  P io tr M łotow  
ski —  ciężko ranny. W śró d  8-miu 
p asażeró w  2 odniosło  ciężkie ra -

N a m iejsce w ypadku  p rzybyła 
kom isja śledcza, k tó ra  usta liła  
p rzyczyny katastrofy .
un

Nowy rekord szybkości
Lotnik A rnaux ustalił na lo tn i

sku w  E tam pes now y reko rd  szyb 
kości, o s iąg a jąc  476 kim. na g o 
dzinę. Poprzedni rekord  szybkoś
ci tegoż p ilo ta  w ynosił 470 kim. na 
godzinę.
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Zamachy samobójcze

35-letnla Kazimiera Dorożkowa 
przy mężu (Mostowa 27) otruła 
się spirytusem denaturowanym.

23-letnia Halina Witkiewiczów 
na, bez zajęcia (Płudy), otruła się 
kwasem solnym na rogu ul. Wro
niej i Pańskiej.

Na rogu ul. Niskiej I Zamenho
fa w zamiarze samobójczym połk 
nęła kilka kawałków szkła, 21-let 
nia Jadwiga Ciewtkowska (Lesz
no 93).

Przy zbiegu ul. Wilczej i Eml-

lji Plater, otruł się amoniakiem 
25-letni Kazimierz Wróbel (Do
bra 79), kelner, bez pracy .

Wreszcie przy ul. Węgierskiej 
15, zadał sobie nożem kilka ran 
ciętych klatki piersiowej 25-letni 
Józef Kotyloch (Kopińska 7), ro
botnik.

Wszystkim ofiarom zawodów ty 
ciowych pomocy udzieliło Pogoto 
wie. Witkiewiczównę przewiozło 
do szpitala św. Ducha, Cieszkow
ską zaś na Czyste.

Niefortunny występ
szopenfeldziarza"

»*
Do magazynu obuwia Konstan

tego Pan&niuska przy ul. Bednar
skie 18, przyszedł jakiś kHent. —- 
Korzystając z tego, że właściciel 
zajęty był obsługiwaniem innych 
kupujących, klient wyjął niezna
cznie z szafy 2 szt. pantofli dam
skich i usiłował ukryć je. Właści
ciel jednak, którego kilkakrotni* 
okradziono już w podobny sposób 
obsługując kupujących, zwracał 
jednocześnie uwagę na to, co się

dzieje w sklepie i, ujrzawszy po
dejrzane manewry „klienta", znm 
knął natychmiast drzwi na klucz i 
posłał po policjanta. Wtedy rze- 
komy „klient" rzucił pantofle do 
szafy. Po chwili nadszedł poli
cjant, który przeprowadził „szo
penfeldziarza" do I komis. Tam 
okazało się, że jest to Czesław Ga 
ła (nigdzie niemeldowany) znany 
złodziej sklepowy, podający się 
za fryzjera. Siedzi.

Wyścigi konne
W yniki gonitw s dnia wczorajszego.

Gon. 1. 1500 zł. Płoty. Dyst. 2800 
m tr. 1. Hogarth, 2. Ircha. Tot. zw. 
10.50, fr. 10 i 29.50.

Gon. 2. 800 zł. Dyst. 1300 m tr.: 
1. N uta, 2. Gerda. Tot. zw. 8, f r .  6 
i 7.50.

Gon. 3. N agr. Tow. Zach. do Ho
dowli Koni w Polsce. 5000 zł. Dyst. 
1200 m tr. 1. Kid. Tot. zw. 6.50.

Gon. 4. Nagr. Wielka Łódzka im. 
A. hr. Wielopolskiego 10000 zł. — 
Dyst. 2400 m tr. 1. Bobrujsk, 2) Mr. 
Pinch. Tot. zw. 17.50, fr. 7.50 i 7.

Gon. 5. 1800 zł Dyst. 1100 m tr. 1. 
Horyń, 2. Cygnus. Tot. zw. 10.50, f r . 
6 i 7.

Gon. 6. 1500 zł. Dyst. 1600 m tr. 
1. F ra je r, 2. Igor II. Tot. zw. 16.50, 
fr. 7 i 7.

Gon. 7. 1200 zł. Dyst. 1600 mtr. 
1. Iwar. Tot. zw. 7.50.

Gono. 8. 1000 zł. Dyst. 2100 m tr. 
1. Incydent, 2. Guerra. Tot. zw. 8, 
fr. 6.50 i 8.

Wzrost cen żywności
Komisja do badania zmian ko

sztów utrzymania rodzin pracow
ników, zatrudnionych w przemyś
le i handlu w Warszawie, na po
siedzeniu w dn. 9 b. m. ustaliła 
wzrost cen żywności w lipcu, w 
porównaniu z czerwcem, o 5.4%, 
nieco niższy od obliczonego przez 
G. U. S. (5.9 proc.). Całkowity 
koszt utrzymania, według komi
sji, wzrósł 0 .1.9 proc. Jest to już 
trzeci miesiąc wzrostu cen żywno 
ści. W maju komisja ustaliła 
wzrost o 0.2 proc., w czerwcu — 
o 1.1 proc. Ciekawe, kto inkasuje 
zyski z tej zwyżki cen? W iado
mo bowiem, że producent płodów 
rolnych o trzym uje za  sw ój to w ar 
coraz niższe ceny. żyto sprzedaje 
po 7, a nawet po 6 zł. za kwintal 
a jednocześnie konsument płaci 
coraz drożej. Urząd do walki z 
lichwą i spekulacją winien tu za
brać głos i wystąpić czynnie prze 
ci w ko tym, co nie sieją, ni orzą,

Kronika organizacyjna
DZIELNICA MARYMONT — ŻO 

LIBORZ. R ejestracja członków dziel 
nicy rozpocznie się od 12 bm. i trw ać 
będzie do dnia 31 sierpnia. Odbywać 
się będzie we wtorki, środy ł piątki 
od 17 do 19.

a bogacą się kosztem „szarego 
człowieka" i żywiciela kraju — 
rolnika.

Nasza rubryka
PROFESOR GIMNNAZJUM, au

to r p rac — przyjmie lekcje po ce
nach minimalnych — (zarówno lek
cje prywatne — jak  w kompletach 
i w szkole). Specjalność: polonisty
ka i przedm. pedagogiczne — we 
wszystkich klasach — zaś wszystkie 
przedmioty w klasach niższych. 
W arszawa — Akademicka 5/412 
(„Profesor").

Sprostowanie urzędowe
Na podstawie art. 22 Dekretu w 

przedmiocie Tymczasowych Przepi
sów Prasowych (Dz. Pr. Nr. 14, poz.
186 z dn. 7.II 1919 r.) proszę o za
mieszczenie sprostowania artykułu, 
zamieszczonego w „Robotniku" Nr.
218 z dnia 20.VII 1935 r. p. t. „Uczył 
Marcin Marcinka... Czyli: albośmy 
tc jacy tacy, jacy tacy krakowscy 
strażacy".

1) Nieprawdą jest, że ,jp. Choci
szewski zarówno sprzęt pożarniczy, 
jak  i farby, la tark i, lampy i t. d. 
sprowadza z Krakowa".

Natom iast prawdą jest, że od stycz 
nia b. r., t. j. od czasu objęcia kie
rownictwa Wydziału Straży Ognio
wej przez komendanta F. Chociszew
skiego zakupy sprzętu strażackiego, 
jak i innych artykułów dokonywane 
były w przeważającej liczbie w f ir
mach warszawskich, jak  w firm ie W. 
Izdebski, f. Strażak, f. Krupka, f. E- 
libor, f. H. Reobald, f. Cukierman, f. 
Br. Borkowscy, f. K. Brun, f. Skład
nica narzędzi Abłamowicz i w wielu 
innych. Farby zakupywano do nie
dawna w firm ie Czechowicz i Bojew- 
sld, następnie Karpiński i Lepert (o- 
bie firm y warszawskie), wreszcie 
przy ostatnim  przetargu na farby 
powierzano dostawę firm ie Lutz w 
Krakowie, jako najtańszej.

KRONIKA KRAKOWSKA
R a d io

W torek, 19 sierpnia.
6.30 T ransm isja z W arszawy i Wil 

na : audycja poranna. 8.20 Program  
n a  dzień bieżący. 11.57 Transm. sy
gnału czasu, hejnał. 12.08 Transm. 
t  W arszawy: wiadom. met. i dzień, 
południowy. 12.16 Koncert kompozy- 
cyj Schumanna (płyty). 18.00 T ran  
sm isja z W arszawy: chwilka dla ko 
biet, konc. ork. mandolinistów oraz 
„Z rynku pracy". 16.15 Transm isja 
* W arszawy: przegl. giełd., wiadom. 
o eksp. polskim .15.30 Transm . z Po 
znania: utwory na klarnet. 16.00 — 
7'ransm. z W arszawy: skrzynka P. 
K. O. 16.15 Czas głosu ludzkiego — 
(płyty). 16.50 Transm . z W arszawy 
codz. odcinek prozy: „Powietrzna e- 
skapada" nowela Zdz. Marynowskie 
go. 17.00 „Dla naszych letnisk i u- 
zdrowisk" — „trochę muzyki wie
deńskiej" w wyk. ork. kam er, pod 
dyr. dr. Adam a H erm ana. 18.00 — 
..Promienie kosmiczne" pogadanka. 
18.10 Transm. z W arszawy: m inuta 
Poezji: wiersz Fel. Przysieddego.— 
18.15 T ransm isja z W arszawy: „Ca- 
ła  Polska śpiewa, audycję prowadzi 
Prof. Br. Rutkowski. 18.30 „Odpust 

. K alw arji Zebrzydowskiej". 18.40 
iad- bież. 18.45 Ray V entura ze 

Kwlrrri zespołem (płyty). 19.00 Dokąd 
lochać w  święto? 19.10 P rogram  na 
, ? le^  n*®tępny. 19.20 Koncert re- 

amowy. l e  go Tranem , z Wansza-

UU50UtWOry *0 rt' Lu<*' Różyckiego. 
. ' ^tonsan. z W arszawy: pogadan 

Odczyt p. t.: „B dziejów 
*h6jnictwa w Beskidzie Zachodnim* 

Tranem, z Warszawy: muzy

ka duńska. 20.45 Transm. z W arsza 
wy: dz.en: wiecz. i „Obrazki z ży
cia Polski". 21.00 T ransm isja z W ar 
szawy: „Piękny sen* operetka. 22.00 
Płyty. 22.30 Transm. z W arszawy: 
wiadomości sportowe. 22.36 Lokalne 
wiad. sport. 22.40 Transm . z W ar
szawy: koncert. W przerwie o 23.00 
wiadom. meteorol. dla kom. lotni
czej.

Dyżury lekarzy
Dnia 1S sierpnia  — noc:

1. Dr. Redo Aleksander Felicjanek 
1. 6, teł. 182-57.

2. Dr. Landau Zygmunt, Zyblikie 
wicza 1. 19, teł. 112-83.

8. Dr. Sokołowski Adam, Basizto- 
wa 24, tel. 142-04.

4. Dr. Stern N atan, Dietla 15, tel. 
178-25.

Repertuar
BAGATELA: „Wybuchowa blon

dynka" i rew ja  „Z prądem  do mo
rza".

Co grają w kinoteatrach
APOLLO: „Biała parada" 
ATLANTIC: ,/Księżniczka przez 

30 dni’* i  „Im itacja życia".
ADRIA: „Wiedeńskie noce". 
PROM IEŃ: „Teraz i  zawsze" i

„Porwanie".
SŁONKO: „Król areny" i „Arja-

na
stu ma-SZTUKA: „Człowiek o 

skach".
ŚW IT: „Rewolucja śmiechu". 
UCIECHA: „365 żon króla Pan- 

tola".
WANDA: „W aidłach szatana".

Zaznacza się, że wszystkie zakupy 
powyżej 500 zł. dokonuje Komisja 
Przetargowa, w skład której wcho
dzi zawsze przedstawiciel Kontroli 
Miejskiej. N a decyzję Komisji P rze
targowej Komendant Straży Ognio
wej niema żadnego wpływu.

Sprawa zakupu latarek i lanip kar
bidowych przedstawia się w świetle 
prawdy następująco;

Latarki na świece zakupiono w f ir 
mie M. Zylberberg w Warszawie w 
3 partjach za ogólną sumę 410 zł.

Lampy karbidowe małe zakupiono 
w firm ie W. Pytlasiński w W arsza
wie w 2 partjach za ogólną sumę 570 
zł.

Lampy karbidowe duże, zakupiono 
w firm ie St. Sulikowski w Krakowie 
w 2 partjach za ogólną sumę 630 zł.

Z ogólnego zestawienia kosztów 
wynika, że % zakupu latarek i lamp 
poczyniono w Warszawie.

Dalej sprostowanie wyjaśnia po
wody, dla których zakupiono lam
py u Sulikowskiego w Krakowie.
2) Nieprawdą jest, że „przed kil

koma la ty  Straż W arszawska chcia
ła zastąpić używane przy pożarach 
pochodnie naftowe lampami karbido- 
wemi* i że „zroobiono kilka prób i 
wrócono do dawnych pochodni".

Natom iast prawdą jest, że przed 
kilku laty  Straż W arszawska nie ro
biła nigdy próby z lampami karbido- 
wemi, lecz z pochodniami karbidowe 
mi, .które jednak ze względu na o- 
tw arte  światło bez ochrony szklanej, 
gasły w czasie silnego w iatru  lub de 
szczu, względnie pod prądem wody i 
z tych powodów pochodnie te  nie 
znalazły zastosowania w Straży.

Tu następuje obszerne w yja
śnienie, dlaczego lampy karbi
dowe są lepsze i praktyczniejsze 
od pochodni.

W związku ze wzmianką o „nerwo 
wości i opryskliwości", to  o takcie ko 
m endanta F. Chociszewskiego świad 
czy to, że w pierwszym dniu objęcia 
kierownictwa Wydziału S traży O- 
gniowej zniósł praktykowany dotych 
czas zwyczaj odbywania odpraw _ o- 
fłcerskich wspólnie z podoficerami— 
podczas których właśnie wytykano 
oficerom ich błędne posunięcia i w 
ten sposób podkopywano autorytet 
oficerów wobec podkomendnych.

3) Nieprawdą jest, że „przy wy
prowadzaniu zwłok ś. p. wiceprezy
denta Zawistowskiego z kościoła św. 
Aleksandra, gdzie właśnie strażacy 
mieli utrzymywać porządek, p. Cho
ciszewski swojem zachowaniem wy
wołał zamęt. Popychał strażaków— 
ciągnął za rękawy..." i t. p.

N atom iast praw dą jest, że u  wej- 
ścm do kościoła porządek utrzymy
wali i do kościoła puszczali nie s tra 
żacy, a  członkowie Związku Rezerwi 
stów, jedynie tylko podczas wyno
szenia zwłok z kościoła 8 strażaków 
wstrzymywało napór publiczności.— 
W samym zaś kościele zostali s tra 
żacy użyci do utworzenia szpaleru 
wzdłuż głównej nawy i pozostawali 
pod komenda wyznaczonego na ten 
cel oficera. Jedynie celem wyrówna
n ia szpaleru, komendant Chociszew
ski polecił kilku strażakom ustawić 
się odpowiednio.

Komendant Chociszewski nie miał 
ani przed_ wejściem ani n a  stopniach 
kościoła żadnego zatargu z osobami 
postronnemi, w jednym tylko wy
padku został bez żadnej uzasadnio
nej przyczyny obrażony przez artys
tę opery warszawskiej, który to a r 
ty sta  zaraz po ukończeniu eeremonji 
pogrzebowej, rozumiejąc swoje nie
właściwe postąpienie, przysłał ko
mendantowi Chociszewskiemu prze
proszenie na piśmie.

Kierownik R eferatu Prasowego 
(Jerzy Kossowski).

Co usłyszymy w Radio?
Poniedziałek, IZ sierpnia.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają 
zorze*1. 6.33 Pobudka do gim nasty
ki. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
płyty „Syrena - E lektro’*)- 8.20 — 
Odczytanie program u na dzień bie
żący. 8.25 Wskazówki praktyczne.—
8.30 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego. 12.00 H ejnał z Wie 
ży Marjackiej w Krakowie. 12.03 — 
Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
Dziennik południowy. 12.15 „Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk**. Kon
cert Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego. 13.00 —
Chwilka dla kobiet. 13.05 Schubert: 
Symfomja h-moll (niedokończona) — 
podd yr. Franciszka Sćhalka. 13.30 
Przerwa. 15.15 Przegląd giełdowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie pols
kim. 15.30 Zespół Paw ła Rynasa i 
Zygmunta Ledermana. 16.00 Audy
cja dla dzieci p. t .:  „W co się bę
dziemy bawili** (z W ilna). 16.15 — 
Reecital fortepianowy Aleksandra 
Kagana. 16.50 Codzienny odcinek pro 
zy: „Miltronowele" — Światopełka
Karpińskiego. 17.00 Muzyka salono
wa pod dyr. Tadeusza Serćdyńskie- 
go z udz. Józefa Zubika (tenor) (ze 
Lwowa.). 18.00 „F otografja  i kino" 
odczyt z cyklu „Wielkich i  małych 
wynalazków* — wygł. Wacław Fren 
kiel (odcz. kult. społ.). 18.15 „Cała 
Polska śpiewa" — koncert chóru mę 
skiego „Hasło" pod dyr. Cz. Kaba- 
sińskiego (z T orunia). 18.30 Skrzyń 
ka ogólna — koresp. bieżącą omówi 
dr. M arjan Stepowski. 18.40 Chwil
ka społeczna. 18.45 G itary haw ajs
kie z towarzyszeniem orkiestry — 
(płyty „Odeon"). 19.05 Zapowiedź 
program u na dzień następny. 19.15 
Koncert reklamowy. 19.30 „N aro
dziny samolotu" — Wędrówka mi
krofonu po Państwowych Zakładach 
Lotniczych, transm isje przeprowadzi 
Ryszard Walczak. 19.50 „Co czy
tać?" (nowości beletrystyczne) — 
omówi St. Adamczewski (szkic lite
racki). 20.00 Skrzynka rolnicza — 
koresp. bieżącą omówi inż. Wacław 
Tarkowski. 20.10 „M arszałek P ił
sudski i rok 1920". 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.10 „Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski". 21.15 
Koncert polskiej muzyki symfonicz
nej w wyk. Orkiestry P. R. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga. 22,00 Wiado
mości sportowe ogólne. 22.05 Wiado 
mości sportowe lokalne. 22.10 Mała 
O rkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. W przerwie o godz. 
23.00 — 23.05 Wiadomości meterolo 
giczne dla komunikacji lotniczej.

Czasopisma nadesłane
„Przegląd Współczesny", za lipiec, 

zawiera treść następującą: Józef Bo 
rowik — Ekspansja morska czy au- 
ta rk ja? ; Eugeenjusz Sakowicz—Piń 
ska kongregacja prawosławna; W ik
to r Brum er—Niedomagania polskiej 
teatrologji; Tadeusz Przeorski — 
Isto ta  i zasady samorządu lokalnego 
w państwach anglosaskich; Samuel 
Stendig — Polska a  Palestyna; S ta
nisław Neyman — W poszukiwaniu 
metody dla oceny piękna; M arja Ka 
sterska — Bez dogmatu; M arjan Ku
kieł — Dzieło o insurekcji warszaw
skiej; Ju lja  Wieleżyńska — „Mic
kiewicz" Juljusza Kleinera; Michał 
Janik  — Księga ku czci M arjana 
Zdziechowskiego; Stanisław Wędkie- 
wicz — ś. p. Konstanty Srokowski.

(Redakcja i adm inistracja czaso
pisma mieszczą się obecnie w W ar
szawie (Szpitalna 12 i 1).

„Echo obcojęzyczne". Ukazały się 
zeszyty sierpniowe w języku francu
sko-polskim i niemiecko-polskim.

Numer ten, jak  i poprzedtnie, za
wiera opowiadania, wiersze, anegdo
ty  w jęz. francuskim lub niemieckim, 
a obok tłómaczenie polskie.

Czasopismo to może oddać znaczne 
usługi tym, co pragną nauczyć się 
wymienionych języków, ale przyda 
sięt ylko już zaawansowanym w 
nauce. Dobór tekstu jest urozmaico
ny 1 żywy. Ostrzegalibyśmy jednak 
przed drukowaniem -wierszy, które 
w przekładzie często zmieniają jeśli 
me sens, to  poszczególne słowa ory
ginału. Np. w numerze sierpniowym 
znajduje się wiersz de Mnsseta w tló 
marzeniu B. Londyńskiego. Przed
ostatnia strofka zaczyna saę tak : 
„Malheureux" cet instant ou votre 
4me engourdie a secondć les fers 
quelle  tra lne  ici-bas,...'* Po polsku: 
„Nieszczęśliwi! Tej chwili, gdy zdręt- 
wiona dusza do dźwigania łańcuchów 
na ziemi was zmusza..."

Początkujący mógłby pomyśleć, że 
secouer oznacza zmuszać. A takich 
nieporozumień mogą być dziesiątki 
i setki. Lepiej więc poprzestać na 
prozie.

Redakcja i adm inistracja mieszczą 
się przy ul. Waliców 3.

„Biuletyn Polsko-Ukraiński", ty 
godnik ilustrowany, numer 31, za
wiera m. in. artykuły p. t. „Zza ku
lis polskiej „czarnej sotni" i „Po 
podróży min. Kościałkowskiego na 
południowym wschodzie1'.

Co grają w teatrach?
TEATR W IELK I — OPERA. — 

Dziś i ju tro  te a tr  nieczynny z po
wodu generalnych prób „Rose-Ma- 
rle’ wed. muz. Frim la.

TEATR NARODOWY: Dziś we
soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
,S tare wino".

TEATR POLSKI: G ra dziś d ra
mat z życia lekarskiego „Ludzie w 
bieli" po cenach zniżonych.

TEATR LETNI: Dziś komedja mu 
zyczna „Szczęśliwy pech" .Tuljana

Borstla, w opracowaniu M arjana He 
mara.

TEATR KAMERALNY. Dziś ko
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna".

CYRULIK WARSZAWSKI (K re' 
dytowa 14). Dziś inauguracyjna re- 
w ja „Pod ■włos". Codziennie 2 przed 
stawienia o godz. 7.15 i 10 wiecz.

TEATR „WIELKA REW JA " (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

Teatr Letni
„Szczęśliwy pech“, komedja m u

zyczna w 3-ch aktach (7 obrazach) 
Juljusza Berstla w opracowaniu 
M arjana Hem ara, muzyka Roberta 
Katsehera.

Przeczytałem kilka sprawozdań o 
tej komedji muzycznej i uważam, że 
ludzie chorzy na wątrobę, hypochon 
drycy i te trycy nie powinni pisać 
recenzyj. W ybierając się na premje 
rę do tea tru , należy chorą wątrobę, 
nerwy, a tak ie  nagniotki i odciski 
zostawić w domu, w najgorszym r a 
zie — w szatni. Ten bagaż utrudnia 
wydanie objektywnej oceny.

„Szczęśliwy pech" to oczywiście 
bzdura, ale bzdura tak  dobrze poda
na i tak  dobrze odegrana, że nie wy 
wołuje grym asu niezadowolenia.

Jest to h isto rja  dwojga młodych 
ludzi, którzy, chodząc po ziemi, za
patrzeni są w gwiazdy i, rzecz pro
sta, co krok potykają się. On tworzy 
piosenki, ona je wykonywa. Prześlą 
duje ich pech, ale przyjm ują te  
prześladowania, nie robiąc z tego 
tragedji, zadowoloni, że wśród miljo 
nów ludzi spotkało się tych dwoje 
pechowców. I  to jest ich szczęście.

Parę młodych pechowców grali 
Romanówna i Bodo. Jeśli nie ma się 
chorej wątroby, ani dokuczliwych na 
gniotków, to przychodzi się do te 
a tru  z tern przeświadczeniem, że

Romanówna to Romanówna, a nie 
Adelina P a tti, a  Bodo to  tylko Bo
do, a nić Caruso. Dla muzyki nikt 
nie chodzi do Letniego teatru .

„Szczęśliwy pech" wystawiono sta 
rannie. Strona reżyserska i dekora
cyjna — bez zarzutu. Pyszny jest 
bank, w którym wszystko odbywa 
się rytmicznie. Te dwa obrazy, jak 
i obrazy w ogródku, świadczą o wiel 
kiej pracy i inwencji włożonej do 
sztuczki przez reżysera p. "Wę
gierkę.

Obsadę te j miłej bzdury tworzą 
pp. Chmielewski, Leszczyńska, Bo
gucki, Pawłowski (doskonały w roli 
arystokraty  lub wyższego urzędnika 
M. S. Z.), i Edw. Gliński, który do
skonale skopjował sylwetkę popu
larnego dyrektora jednego ze sta 
rych banków p. H.

Ponadto mniejsze role m ają pp. 
W. Rapacki, Krzewiński, Sielański, 
Nobisówna, Jabłoński, Rzewuski 
i inni.

Bzdura ta  będzie się podobać pu
bliczności warszawskiej.

Zast.

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento
wane 3722, złotych 50. oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
tw óm ia: Twarda *»•

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Mord w Trinidad". 
APOLLO: „Bengali".
ATI A N TIC: „Droga bez powrotu". 
4MOR: „Ludzie w bieli * i „Gorzka 

herbata gen. Yen".
ACRON: „Drogi grzechu" z Kiepu

rą.
AS: „Zemsta Tonga" i „Rewizor". 
ANTINEA: „Hopla" i „Miasto pod 

terorem".
COLOSSEUM: „Szczęście na ulicy" i 

rewja.
COLOSSEUM: „W poszukiwaniu 

miłości" i rewja.
CORSO: „Zmiana serc" i rewja. 
CAPITOL: „Bez nazwiska". 
CASINO: „Niedokończona symfonja" 
CZARY: „Czerwony djabel".
FAMA: „Miłość Fraulein Doctor". 
FILHARMONIA: „Tygrys z Pacy

fiku".
FORUM: „Księżniczka przez 30 dni" 

i „Tajemnica kufra".
FLORIDA: „Dzieje sieroty" i „Nasi 

szoferzy".
HOLLYWOOD: „Tajemnicza dama" 

z Rod la Roque.
HELJOS: „Uwielbiana" ! „Flip i 
F lap  jako cyrkowcy".
ITALIA: „Pan bez mieszkania" i

„Wybuchowa Blondynka". 
KOMETA: „Niebezpieczny kocha

nek" i rewja. ,

-  f f i tK O M E T A  —
Chłodna 49, tel. 6.48-51

Pocz. 4. 6, 8. 10

N IE B E Z P IE C Z N Y
K O C H A N EK

W rolach głównych 
Joan Blondell, P at O'Brien, Glen

da Farrell.

NA S C E N I E  R E W J A

LUX: „Frankenstein".
MASKA: „Nędznicy' * 1 ..Paryż w 

ogniu".
MEWA: „Poszukiwaczki złota" i

„Marie".

M IEJSKI: „Wielka księżna i chło
piec hotelowy".

MAJESTIC: „Zamach w kasynie".

MIEJSKI
H i p o t e c z n a  8

Poci. 6— 8—10 wlecz.

W ie lk a  K s iężna  
. O i ł o p t  hotelowy
Bing C ro b sy — Kitty  Carl is le

Ceny miejsc od 50 do 90 gr.

maiestlc pocz 
6 ,8,10 

PAUL LUKAS
W FILMIE

Z A M A C H
W K A S Y N IE

MUCHA: „Biała lilja" i „Dajcie im 
żonę".

NOWA TOMBOLA: „Mężczyźni w 
niebezpiecznym wieku" i „Stworzo 
na do całowania*',
OKO PRASKIE; „Dwa oceany" I 

„Malibor". (
PALACE: „Serce włóczęgi" i „Przed 

wiośnie".
PAN: „Żona z ogłoszenia*’ z Flip i 

Flap.
„POPULARNY: „Bokser i Dama". 

„Zgubny czar" i rewja.
PETIT TRIANON: „Kot i skrzyp

ce" z Ramonem N otsito i J. Mac 
Donald.

PROMIEŃ: „Córka gen. Pankrato- 
w a“ i „Żywy zasta rt" .

PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze". 
ROXY: „Rumba" i „Navarana".

RIALTO: „Skandale miljonerów".
RIVIERA: „Na fali wspomnień*' 1 

„W 80 min. dookoła świata". 
STYLOWY: „Ostatni miljarder*.

SFINKS: „Sprzedany głos" i  n. 
w ja.
SOKÓŁ: „Małe kobietki" i „Bal u 

króla ćwieczka".
ŚWIATOWID: „Urojony świat". 
TON: „żywy zastaw", 
wiedeńskiego walca".
UNJA: „Postrach Meksyku" 1 „Ro

meo i Julcia".
UCIECHA: „Wonder Bar*'.

VAR1ETE: (Cyrk): „Młody !as“ i 
występy artystów.

Robotnicy popleralcie 
swoje pismo codzienne
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Reprezentacja Robotnicza Warszawy
przegrywa z Hakoahem wiedeńskim — 0:5 (0:1)

W  sobotę, zeb ran a  w  liczbie 
ponad  6.000 osób publiczność na 
boisku Skry w  W arszaw ie , była 
św iadkiem  dość w ysokiego zw y
cięstw a drużyny  w iedeńskiej nad 
R eprezentacją  R obotniczą W a r
szaw y. A czkolw iek w ynik sam 
zdaw ałby  się m ówić za  siebie, to  
jednak  o sam ym  przeb iegu  g ry ' 
trze b a  coś niecoć pow iedzieć.

P o  zw ycięstw ie nad  ligow ą Po 
lon ją w  stosunku  3 :0  H akoali 
W iedeński w ystąp ił do meczu z 
R eprezentacją  R obotniczą W a r
szaw y w  sk ładzie w zm ocnionym  
najlepszym  w  te j chwili n ap a s t
nikiem drużyny Erlichem  II. Nie 
spodziew aliśm y się ani zw ycięst
w a  ani rem isu, chcieliśm y jedne
go  tylko, ab y  R eprezen tacja R o
bo tn icza  W arszaw y  zag ra ła  am 
b itn ie i fair. Życzeniom  sta ło  się 
zadość. P ierw sza po łow a meczu 
by ła pokazem  w span iałego  w ysił 
ku obrony  o raz pom ocy —  dzięki 
k tórem u w ynik  do przerw y 
brzm iał zaledw ie 1:0 dla H akoa- 
hu. N apad  naszej drużyny był 
zlepkiem  pięciu ludzi rek ru tu ją
cych się z pięciu różnych klubów , 
k tó rzy  nie rozum ieli się w zajem 
nie i d la k tórego  to  pow odu ak 
cjom b rak  było płynności i sku
teczności. A czkolw iek skład  Re
p rezen tacji W arszaw y  nie był naj 
lepszy (brak zaw odników  przeby  
w ających  w  w ojsku  i na urlo
pach) to  jednak  z całości p rzeb ie
gu gry  m ożem y być całkow icie 
zadow oleni. D rużyna dała  z sie
bie w szystko  —  g ra ją c  am bitnie 
do osta tn ie j m inuty gry. O cenia
jąc  poszczególne linje d rużyny —  
stw ierdzić m usim y, iż najlepiej 
w ypad ła  obrona, w  której nowy 
naby tek  Hirsz (Jutrznia Błonie)—  
pokazał się z najlepszej strony. 
K erensztajn (Hapoel) w  bram ce 
g ra ł tylko do p rzerw y  i aczkol
w iek kilka groźnych m om entów  
ładnie obronił, to jednak  fataln ie 
puścił p ierw szą bram kę, za co 
kap itan  zw iązkow y po przerw ie 
w staw ił na tę  pozycję S ztosberga 
(Czarni) bardziej pew nego na- 
szem  zdaniem  w  chw ytach. P o 
m oc p racow ała  w pocie czo a —  
w  k tó re j . najlepiej w ypadł P lew ie 
ki na p raw ej stronie, nic dający  
żyć lew o-skrzydłow em u H akoa- 
hn

N apad  p rzedstaw ia ł szereg  jed 
nostek  dość dobrych naw et tech
nicznie, lecz niestety  g rających  in
dyw idualnie —  bez w zajem nego 
zrozum ienia się. Nie chcecy tu 
kogokolw iek gan ić lub w yróżniać 
—  ogólnie pow iem y —  nap ad  był 
na jg o rszą  częścią drużyny.

H akoah —  jakkolw iek  spo ty
kaliśm y recenzje n iekorzystne o 
jego grze, w ypad ł w  w iększości 
opinji bardzo  dobrze, zadem on
strow ał k lasyczną g rę  w iedeńską 
w polu, k tórej m oże tylko b rak  
było w iększej skuteczności pod 
b ram ką.

Z sam ego p rzeb iegu  gry  i efek
tu jej publiczność by ła zupełnie 
zadow olona. W iedeńczycy poka
zali w iele ciekaw ych zag rań  i ja  
ko całość całkow icie zadow olili.

Z aw ody p row adził p. F ass zu
pełnie dobrze. Czejot.

T.U.R.— W is ła  m is t r z e m
KI. B. — R .P .A .

R ozegrane jako  przedm ecz za 
w odów  R eprezentacja R obotnicza 
W arszaw y  —  H akoah (W iedeń) 
trzecie decyd jące spo tkan ie m ię
dzy TUR. — W isłą a W ekerem  
zakończyło się zupełnie zaslużo- 
nem zw ycięstw em  drużyny TUR- 
oow ej w  stosunku 3:0.

G ra przez cały czas o tw arta  
chw ilam i o stra , z lekką p rzew ag ą 
TUR. —  W isły, k tó rego  lepszy i 
celnie strze la jący  a tak  zadecydo
w ał o w ysokiem  zw ycięstw ie Nad 
mienić należy, że TUR. —  W isła 
nie w ykorzysta ł rzutu  karnego. 
D la zw ycięzców  w szystk ie trzy 
bram ki zdobył Paciorkow ski. Sę
dzia tow . Szostakiew icz trochę 
za d robiazgow y, ale, po trafił u- 
trzym ać ostro  g ra jące  drużyny 
w  karbach .

Zw ycięstw em  tern TUR. —  W i
sła  zdobył osta teczn ie m istrzost
wo kl. B.— R. P. A. i zakw alifiko
w ał się tem  sam em  do w yższej 
klasy. K ierow nictw o drużyny nie 
pow inno jednak  spocząć na lau- 
rach i dołożyć sta rań , aby  młody 
i rozpo rządzający  bezw ątp ien ia 
św ietnym  m aterja łem  zespół T. 
U. R .-ow y w  przyszłym  sezonie 
staną ł na w ysokości zadan ia! Kar 
dynalnym  błędem  ob jaw iającym  
się na w szystk ich  niem al m eczach 
tej m łodej i sym patycznej d ruży
ny je st b rak  odrobiny  zespołow o- 
ści i harm onijnego zgran ia. Z 
„indyw idualistam i" trzeba  skoń
czyć. W  roku bieżącym  jakoś po
szło, ale w  przyszłym  sezonie tak 
nie będzie m ożna!

Z życia obozu Z. R. S. S.
nad morzeni

O kilkanaście  kroków  od stacji 
kolejow ej W ielka W ieś -  H allero 
wo znajdu je się budynek, w k tó 
rym m ieści się R obotniczy O śro
dek M orski Z. R. S. S. i ZZK.

P rzed  ośrodkiem  na wysokim  
m aszcie pow iew a C zerw ony Sztan 
d ar —  sym bol naszej w alki i p ra 
cy.

W  nam iotach m ieści się obóz 
g rupu jący  uczestn ików  z W a rsza  
wy, K atow ic, Sosnow ca, Z agórza , 
K ułasza i innych m iast.

Kom endantem  obozu je s t sym 
patyczny  i pełen zapału  tow . M a
ciejew ski, k tóry  zarazem  pełni 
funkcję in struk to ra  g ier sp o rto 
wych.

Życie w  obozie je s t nadzw y
czaj miłe, o p arte  na zasadach  de
m okratycznych, to też  w szyscy 
czują się jedną rodziną.

P racę obozu rozpoczyna ranna  
pobudka, zb iórka, g im nastyka, ką 
piel w  m orzu.

D alszy program  dnia w ypełn ia 
ją  g ry  sportow e, w ieczorem  śpie
w y i pogadanki.

Do tej po ry  odbyły  się dwie 
w ycieczki: n a  Hel, o raz  do Ro
zew ia i na Ja strzęb ią  Górę.

W ycieczkę na Hel prow adził 
tow . C esarski pieszo 21 km. do 
Jasta rn i, a  s tam tąd  łodzią m otoro 
w a na Hel.

Dużo uroku m iała jazd a  łodzią 
n? rozkołysanych falach.

N a Helu zw iedziliśm y port, 
o raz m iasto.

M ieliśm y rów nież m ożność o b 
serw ow ać ko n trast pom iędzy ży
ciem bogaczy , k tórzy  w olni od 
trosk , z nudów  zab aw ia ją  się tań 
cami i p ija tyką, w ypełn iając k a
w iarnie i restau rację , a  życiem ro 
bo tn ika i chłopa zm uszonego bo
rykać się z przeciw nościam i dnia 
codziennego.

D rugą w ycieczkę do Rozew ia 
i Jastrzęb ie j G óry p row adził tow . 
Kuryłowicz.

D alszy plan przew iduje szereg 
innych w ycieczek, o raz na zakoń
czenie obozu ognisko.

U czestnik obozu.

Obóz piłKarsKi
R. P . A.

Staraniem Robotniczego Podo- 
kręgu Autonomicznego WOZP-u— 
został zorganizowany miesięczny 
obóz piłkarski w Warszawie dla 
klubów zrzeszonych w RPA. Obóz 
prowadzić będzie trener piłkarski 
PZPN-u p. Otto. — Na obońe, kłó 
ry zaczyna się już od poniedziałku 
przewidziane zostały przez RPA 
trzy kursy: a) dla przodowników 
piłkarskich, b) dla drużyny repre
zentacyjnej Podokręgu, c) dla mło 
dzików. W każdym z tych trzech 
kursów weźmie udział 30-tu gra
czy, których t.a kurs by wyznaczył 
imiennie kapitan związkowy RPA 
tow. Skarżyński, zaś na kurs a i c 
zostaną wyznaczeni imiennie gra
cze przez kluby — wg. ilość' przy
dzielonych miejsc. — Organizacja 
kursu spoczywać będzie w rękach 
komisji organizacyjnej kursu w oso 
bach tow. tow.: dr. J. Michałowi
cza i Skarżyńskiego.

T reningi dla poszczególnych ku r 
sów  odbyw ać się będą trzy  razy  
tygodniow o na boisku RKS. Skra. 
Dni i godziny tren ingów  zostaną po  
dane n a  dzisiejszem  zebran iu  in- 
form acyjnem , k tó re  o d b ęd z’e się w 
lokalu RKS S kra  o godz. 18-eij.

Znaczenie obozu p iłk a rsk ieg o  Ha 
naszej organizacji posiada duże 
znaczenie. M usim y skorzystać z 
rzadkiej okazji, by w chłonąć jak 
najw iększą ilość w iedzy techn icz
nej k tó rej nam  brak , a b ra k  ten  
nadepiej daje się odczuć w spo t
kaniach jak ie  rozgryw ają nasze dru 
żyny. P rzez regu larne  i p u n k tu a l
ne uczęszczanie na treningi może 
ty lko poszczególny zaw odnik sko
rzystać wiele.

Zaznaczamy, w imieniu Komisji 
obozu, iż brak  punktualności 'de 
będzei tolerowany.

Niedziela na boiskach
MECZE LIGOWE. Dalsze mecze 

o mistrzostwo ligi dały następujące 
wyniki:

W Warszawie Warszawianka po
nownie pokonała Garbarnię 2:0 —
( 1 :0 ) .

W Krakowie Cracovia wygrała z 
Polonią 3:2 (3:0).

We Lwowie Pogoń zwyciężyła 
Ruch 4:1 (2:1).

W Świętochłowicach Legja odnio
sła zwycięstwo nad Śląskiem 2:1 
( 1 :1) .

O WEJŚCIE DO LIGI. Wyniki 
niedzielnych walk o wejście do Li
gi przedstawiają się następująco: 

Warszawa: Skoda — Legja (Po
znań) 0:4 (0:2).

Bydgoszcz: Polonia — Union Tou 
ring 0:1 (0:1).

Wilno: WKS. Śmigły*— Warmja 
(Grajeewo) 5:0 (2:0).

Częstochowa: Brygada — Dąb
0 :0 .

KOMPROMITUJĄCA KLĘSKA 
WARTY Z UJPESTI. Niedzielny 
mecz piłkarski pomiędzy Wartą a 
mistrzem Węgier Ujpesti zakończył 
się kompromitującą klęską poznan- 
czyków 9:1 (5:1).

TRZECIE ZWYCIĘSTWO WIE
DEŃSKIEGO HAKOAHU. W Ło
dzi, w meczu międzynarodowym —  
wiedeński Hakoah (odniósł 3-ci z 
kolei sukces, bijąc ligowy ŁKS. 2:0 
(1:0). Wiedeńczycy mieli nieznacz
ną, ale bezsprzeczną przewagę nad 
przeciwnikiem.

SUKCESY KUCHARSKIEGO I 
SZNAJDRA W AMSTERDAMIE.
W Amsterdamie odbyły się wielkie 
międzynarodowe zawody lekkoatlety 
czne z udziałem 2-ch polskich zawód 
ników: Kucharskiego i Sznajdra.

Kucharski startował na 800 mtr. 
zajmując bezapelacyjnie 1-sze miej
sce w czasie 1:53,7. Drugie miejsce 
zajął niemiec Lang w czasie 1:34,1. 
Amerykani Venzke został zepchnię
ty na 3-cie miejsce — 1:54,5.

Drugi polak Sznajder startował w 
skoku o tyczce, bijąc rekord polski 
fantastycznym wynikiem 4:10 mtr. 
Jest to pierwszy Polak, który prze
kroczył w tyczce granicę 4-metrową 
Mimo wspaniałego wyniku Sznajder 
znalazł się na drugiem miejscu za 
amerykaninem Seftonem, który o- 
siągnął 4,20 mtr.

DRUKARZ — MARYMONT 

1:1 (0 :1).

W  meczu o m istrzostw o kl. A. 
RPA —  RKS. D rukarz niespodzie 
w anie zrem isow ał z M arym ontem  
w ykazu jąc  jako całość zupełnie 
dobrą formę.

REPREZENTACJA KLUBÓW RO
BOTNICZYCH ŁODZI W  BORY

SŁAW IU.

Jak  się dow iadujem y p iłkarska 
rep rezen tacja  Łodzi w  dniach 17 
i 18 sierpn ia r. b. będzie w  gośc i
nie u TUR —  B orysław , z którym  
rozeg ra  2 mecze.

Z okręgu łódziego
W  niedzielę dn. 25 sierpnia rb. 

Łódzki RSKO. o rgan izu je w  Kut
nie Św ięto Sportu  Robotniczego 
dla klubów  K utna, P łocka, W ło 
cław ka, Żychlina, D obrzelina i o- 
kolic. W  program ie o dbę
dzie się błyskaw iczny turniej pił
karsk i k lubów  robotniczych w y
żej w ym ienionych m iast, zaw ody 
lekko -  atletyczne, o raz  m ecz pił 
karski robotniczej reprezen tacji 
Łodzi z rep rezen tacją  klubów  ro 
botniczych K utna, W łocław ka i 
Płocka.

Celem op racow an ia  dok ładne
go p rogram u m inutow ego pow yż
szych zaw odów  odbędzie się w 
niedzielę dnia 18 b. m. punk tua l
nie o godz. 11.30 w  lokalu  TUR. 
w Kutnie konferencja p rzed staw i
cieli klubów .

O becność przedstaw icie li klu
bów' robotn iczych  w yżej w ym ie
nionych m iast bezw zględnie obo 
w iązkow a.

N o w y  Zarząd
Sekcji Zapaśn t z e j  R.K.S.
„ E lek try czn o ść"

W daiiu 9 b. m. odbyło się Wal
ne Zebranie Sekcji Zapaśniczej R. 
K. S. „Elektryczność". Zebranie 
zagaił tow. Cendrowski, do prezy
dium powołano tow. Zalewskiego 
(przewodniczący) i Fedorowicza 
(sekretarz). Imieniem ustępującego 
Zarządu sprawozdanie z działaljjo. 
ści tegoż składał tow. Piaskowski. 
Po sprawozdaniu wywiązała się 
żywa dyskusja, w której omawia
no bolączki i niedomagania dotych 
czasowej pracy, jak również plan 
pracy na naibliższą przyszłość.

Z ważniejszych uchwał postano
wiono zorganizować w nadchodzą
cym sezonie wewnętrzne mistrzo
stwa klubowe, oraz rozegrać kilka 
spotkań towarzyskich. Pozatem 
polecono zarządowi zwoływać co 
miesiąc zebrania sekcji » referata
mi na tematy aktualne

Po dyskusji przystąpiono do wy 
borów zarządi. który powołano w 
następującym składzie: tow. tow. 
■'aikiewicz przewodniczący, P:a 
tkowsk: — skarbnik, Fedorowicz 
— sekretarz, Lenartowicz — gospo 
darz, Krygier — kronikarz i spra
wozdawca sportowy.

Święto Sportu 
R obotniczegstv  Chodzieży

—  D nia 18 sierpnia odbędzie 
się w  C hodzieży św ię to  Sportu  
Robotniczego, w  którem  w ezm ą 
udział drużyny robotnicze m iejs
cow e o raz tow arzysze ze św iec ia . 
P rogram  przew iduje liczne im pre
zy na boisku i część uroczystą  
Św ięta na sali.

Kolarze Z.R.S.S. w górach
m

K ierow nictw o sekcji kolarskiej 
R. K. S. L egja w  K rakow ie zapro  
jektowałCKi przeprow adziło  w ę
drow ny obóz kolarski dla człon
ków  Z. R. S. S. w  czasie od 15 do 
30 lipca 1935 roku.

T ra sa  p row adziła  m alow nicze- 
mi okolicam i w zdłuż b rzegów  W i
sły, D unajca, Kamienicy, P opradu  
o raz  w śród  przepięknych gór Bes
kidu Sandeckiego, Pienin T a tr  i 
pasm a bab iogórsk iego . Na obóz 
przybyli tow . tow .: z H apoelu i 
Z ryw u z W arszaw y , TU R -a Łódź 
i Legji Kraków .

O pracow anie poszczególnych 
e tapów  nie p rzeciążających  zby t
nio ja zd ą  na row erze, pozw oliło 
n a  w ycieczki w  góry, zw iedzanie 
okolic, ruin, o raz  kąpiele rzeczne, 
co w  całości w płynęło bardzo  do
datn io  na siły i zdrow ie i chęć do 
tu rystyk i kolarskiej o raz  do da l
szych w ycieczek i poznaw anie 
przyrody.

0  te  skarby , te ob razy
1 n a tu ry  i sw obody 
C hw ytaj pókiś jeszcze młody, 
P óki w  sercu jeszcze rano!...

W . Pol.
T a  15-dniow a w ęd ró w k a pozw o 

liła zapom nieć o troskach , ud rę
kach  i codziennej pracy , gdyż w 
obcow aniu  z p iękną p rzy rodą  w y- 
sz lachetn ia się duch człow ieka, tę 
żeje jego  ch a rak te r pom naża się

sp raw ność i zasób  sił fizycznych. 
A w ię uciekajm y w  góry  obłocz- 
ne, gdzie króluje piękno, spokój i 
dobro , gdzie

...O ddalonem u od tro sk  ziemi 
Z da się, że niebieski próg... 
Że staną ł m iędzy w ybranem i, 
ż e  tu ta j m ieszka —  Bóg!

W . L. An czy c.

£  K rakow a w yruszyliśm y we 
środę 17 lipca żegnani deszczem  
„kapuśniaczk iem ", w zdłuż p raw e
go brzegu  W isły do Niepołom ic. 
Po zw iedzeniu kopca G runw aldz
kiego i Zam ku ruszyliśm y dalej 
przez Puszczę N iepołom icką do 
Bochni. W  Bochni zw iedziliśm y 
m iasto  i szyb kopalni soli. N astęp 
nie przez S łotw inę —  B rzesko u- 
daliśm y się do O kocim a, gdzie 
zw iedzono b ro w ar i p róbow ano  
„ g ra tiso w e" piw o. E tap  zak o ń 
czyliśm y w  Tym  ow ej, gdzie za 
kw aterow aliśm y  się u m iejsco
w ych tow arzyszy .

18.VII. Z T ym ow ej w yruszono 
przy p ięknej pogodzie na Czchów , 
gdzie zw iedzono ruiny Zam ku, —  
przez Jakóbow ice do N ow ego S ą
cza. D roga bardzo  p iękna doliną 
D unajca —  ze śladam i zeszłorocz
nej, a  n aw et tegorocznej klęski 
pow odziow ej —  uprzyjem niona 
kąp ielą  w  D unajcu. K w atery  o- 
trzym aliśm y w ZZK., gdzie g o ś

cinni gospodarze  porozdzierali nas 
pom iędzy siebie.

19.VII. Po zw iedzeniu m iasta 
w yruszyliśm y dość późno przez 
N aw ojow ą do Krynicy, jednak  bu 
rza i ulew ny deszcz zm usił nas 
do za trzym ania  się u gajow ego  w 
M adejow ej, 15 km. od  N ow ego 
Sącza.

20.VII. Po przym usow ym  o d 
poczynku zm uszeni byliśm y n a d 
robić stracony  czas. D roga rozm o
kła po deszczu nie pozw oliła na 
rozw inięcie tem pa jazdy. Jadąc  
pow oli w zdłuż rzeki Kamienicy, 
p rzyglądaliśm y się ruskim  w io s
kom i napisom . E tap  dzisiejszy 
prow adził przez Krynicę, M uszy
nę, Ż egiestów , P iw niczną do Ry- 
tra  w dzłuż P opradu  i g ran icy  Cze 
chosłow acji, a  zatem  przez n a j
p iękniejsze m iejscow ości k lim a
tyczne i zdrojow e, nasyca jąc  
w zrok  pięknem  przyrody, a  żo łą
dek w odam i m ineralnem i. O sta t
nie bardzo  p rzykre  w  skutkach. 
W  R ytrze zostaliśm y przyjęci 
p rzez za rząd  O bozu G w iazdy i za 
kw aterow an i.

21.VII. Po śn iadaniu  żegnani 
przez tow arzyszy  z G w iazdy z o- 
krzykiem  „W olnym  C ześć" w yru
szyliśm y w  dalszą  drogę w zdłuż 
P opradu  do S tarego  Sącza, by  
brzegiem  D unajca do trzeć do Kro 
ścienka. Z K rościenka udaliśm y 
się pieszo w  góry. D roga p ro w a 
dziła koło P ustln ika , na trzy  Ko
rony I do G rom ow iec Niżnych,

skąd  p rze jazd  łódkam i przez prze 
łom D unajca w P ieninach do 
Szczaw nicy. N astępnie pieszo do 
K rościenka. Była to  uciążliw a, ale 
p rzepiękna w ycieczka i n igdy n ie
zapom niana, a najsiln iejsze w ra 
żenie pozostaw ił-po  sobie p rze jazd  
łedkam i w śród  skał i w artk iego  
p rąd u  rzeki, k tóry  niesie pod prze 
paściste  ich ściany.

22.V11. Z K rościenka e tap  p ro 
w adził przez C zorsztyn, Now y 
T arg  do Z akopanego . S p rzy ja jąca  
nam pogoda pozw ala  z ruin Z am 
ku w  C zorsztynie og lądać T a try , 
a  z Niedzicy d ługą w stęgę D unaj
ca. Z w iedzam y tu gran icę P olsko- 
C zechosłow acką na szosje p ro w a
dzącej do S tare j W si. W ieczorem  
osiągam y Z akopane, stolicę gór 
ta trzańsk ich .

23.VP. Po pięknym  dniu ran 
kiem p rzyw ita ł nas deszcz, który 
tego  dnia na chw ilę nie ustaw ał. 
C ały dzień d la tego  spędziliśm y w  
lokalu TUR., posila jąc  się n a  miej 
scu dużemi i taniem i porcjam i.

24.VII. P o g o d a  słoneczna zachę
ciła nas do w ym arszu  w  góry. 
Z decydow ano iść na G iew ont 
p rzez Kuźnicę, a pow rócić przez 
dolinę K ościeliską. N a szczycie po 
w ita ł nas g rad  z deszczem , co b y 
ło nie bardzo  m iłą n iespodzian 
ka. Z ato  m ieliśm y m ożność o b 
serw ow an ia  burzę  w  górach . Po 
d rodze, schodząc na dolinę M ałej 
Łąki, podziw ialiśm y zw ał śniegu 
8 m tr. w ysokości. Po rozpaleniu

ogniska i w ysuszeniu ub ran ia  u- 
dałiśm y się przez dolinę K ościeli
ską na kw aterę.

25.V1I. W  myśl p rog ram u  w y
ruszono z sam ego ran a  do M or
skiego O ka na row erach . D roga 
bardzo  dobra, k ra job raz  p rzepię
kny —  tylko pogoda  niebardzo 
dopisała . Po drodze zw iedziliśm y 
gran icę P olsko -  C zeskosłow acką 
na Łysej P o lan ie o raz w odo
grzm oty  M ickiew icza. W  M or- 
skiem Oku przyw ita ło  nas  p rze j
m ujące zim no, a  góry  okryły się 
chm uram i. Po posiłku w  sch ro 
nisku i odpoczynku w róciliśm y 
w ieczorem  do Z akopanego.

26.VII. P rzepiękny  pogodny r a 
nek zachęcił nas, aby  iść w  góry, 
jednak  czas n a  to  nie pozw alał. 
T rzeb a  było pożegnać Z akopane 
i w yruszyć w  d alszą  podróż. E tap 
dzisiejszy p row adził przez C zarny 
D unajec —  Jab łonkę — O raw kę—  
Podw ilk  do Spytkow ic. P rzed n a 
mi przepięknie ośw ietlone prom ie 
niam i słońca wiło się pasm o ta 
trzańsk ie , bab iogó rsk ie  i w idniało 
P ilsko. N a tym  to etap ie zdarzy ł 
nam  się w ypadek , k tó ry  na szczę
ście nie zakończył się trag icznie.

T ow . N. z H apoelu przy  zjeź- 
dzie 7. góry  Podw ilk , nie m ogąc 
w ziąć w irażu  w pad ł do row u, ro 
b iąc  w raz  z row erem  kozła w  p o 
w ietrzu . Szczęśliw ym  zbiegiem  o- 
koliczności row gr i jeździec w y 
szli bez szw anku. O sta tn i nocleg

w  stodole na sianie zakończył tert 
etap.

27.V1I. W obec b rak u  środków, 
finansow ych postanow iono  w  dniu  
dzisiejszym  zakończyć obóz i u - 
dać się w prost do K rakow a. D ro
g a  osta tn iego  etapu  zos ta ła  sk ró 
cona i p row adziła  przez Jordanów , 
—  M aków  —  Suchą —  Zem brzy- 
ce —  B udzów  —  H arbu tow ice — 
Sułkow ice —  G łogoczów  —  M o
gilany do K rakow a. Późnym  w ie
czorem  osiągnęliśm y gród  w aw el
ski, gdzie nastąp iło  rozw iązanie 
Obozu. Kilku członków  zostało  w, 
K rakow ie na Zlocie K rakow skiego 
RSKO.

Mimo trudów  i n iew ygód w szy 
scy byli zadow oleni, m ając w  p a 
mięci p iękno p rzyrody . Z żalem  
żegnaliśm y się, ob iecując sobie 
zo rgan izow ać w  przyszłym  roku 
kolarski obóz w ędrow ny  nad pol- 
skiem m orzem  i po K aszubskiej 
S zw ajcarji. N a końcu należałoby  
w ym ienić życzenie, aby  Z w iązek 
R obotniczych S tow arzyszeń  S por
tow ych w ięcej uw agi pośw ięcił tu  
rystyce kolarskiej, a nie ty lko za j
m ow ał się w yścigow cam i, gdyż 
tu ry sty k a  jest b ard z ie j m asow ym  
sportem , mniej kosztow nym , 
w ięcej daje zap raw y  fizycznej i 
up rzystępn ia  szerokim  m asom  ko
rzystan ie z te j gałęzi sportu .

S zczerba Jan
k ierow nik  obozu,
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